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Wiadomości kraiowe.

Z  P o z n a n i a  dn ia  7. M arca.
J O .  X iążę  R a d z i w i ł ł ,  N am iestn ik  W .  

Xięstwa Poznańskiego, wyiechał dn ia  4. m. b. 
do  B erlina .

Z  B e r l i n a  dn ia  4. M arca.
N .  K ról raczył W ice  - P rezyden tow i Regen- 

cyi Magdeburgskiey B i s m a r  k nadać  tytuł 
P rezy d en ta .

N . Król raczył H rab ieg o  E d w a r d a H a c k e  
m ianować Szam belanem .

P rzyby ł tu  J e g o  Królewiczoska M ość W . 
X iążę  M e k l e n b u r g - S t r e l i c  z N e u -S t r e -  
Iic i s tanął w zamku Królewskim.

W  gazec ie  Kolońskiey czytamy co następu­
j e :  „ Gwiazda, d z ie n n ik ,  który pod  obcym  
wpływem donosi o  wypadkach dziennych,

który swoie c iem ne  zdania  z napuszeniem , 
obrażaiącetn wszelką przystoyność, rozgłasza, 

' a  który uadewszystko iitź dawno iest Osławio­
ny  i a k o  g ł ó w n e  n a r z ę d z i e  z a g ó r n i ­
k ó w  i j e z u i t ó w ,  targa się na  J W .  A rcy -  
Biskupa K otońskiego , H rab ieg o  S p i e g e l  
z u m  D e s e ń  b e r g ,  który stoi na zbyt wyso­
kim stopniu  oświaty i dos toynośc i ,  iżby tako­
wa lub podobna  iey b azg ran ina ,  — p łód  
o c h y d n ey ,  z zajadłością prześladowczą gra- 
niczącey n ie to lerancyi — zd o ła ła  6kalać sła­
w ę iego. P ra ła t  t e n ,  zaszczycony naywa- 
żn ieyszem i po lecen iam i Głowy kościołc kato­
l ick iego , iest zarazem  przyiacielem  M o n a r­
ch y ,  w którego państwach piastuie naywyższe 
dostoieństwo kościelne; — i kiedy ten dzień , 
n ik  poważa się ziać swóy jad na iedno  z nay- 
zbaw iennieyszych  ro zpo rządzeń  tego rządu , 
stawia on  tylko przezto  światu nowy do wód zn a -  
n e y  ogran iczoności swoich widoków i stron- 
ności swoiego sądu. Co zaś szczególniey zna-
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m l o n u ie  d u c h , w  .którym t e n  osobliwszy arty­
kuł  Gwiazdy iest nap isany,  jest to przygania-  
n i e  A r c y - B i s k u p o w i , iż ogłosi ł  królewskie 
pos ta now ie n ie ,  podług którego w małżeń­
stwach dwojakiego wyznania  re l ig iynego ,  
wszystkie, dz ieci  w rel igi i  oyca wychowane  
być maią.  Czem się to dzieie,  woła Gwiazdf,  
iż Arcy *-Bis ku p , zamiast .publikować takie 
ro z p o rz ą d ze n ie ,  n ie  uczyni ł  p rzec iw temu 
prze łożeń  rządowi sw oi em u?  Nieiestźe on  
na tura lnym obrońcą  religii w swoiey dyece-  
zy i?  Możeź  on oboiętt iern ok iem patrzeć na 
tak szkodliwe d la  kościoła katolickiego urzą­
dzenie  ?<e Potem Gwiazda wspomina  nawia­
sem o P l eb an ach ,  wzbrania jących  się dawać 
ś lub  ró źn o w ie rn y m  riarzeczooy m , leżeli n ie -  
składaią zwyczaynego względem dzieci przy­
r zecz en ia ,  A r c y -B i s k u p o w i  zaś daie n a p o ­
m n i e n i e ,  aby  się n ie  dał  wprawić pod  sieć 
H e d e r y c h ó w  i H o n th e iu ió w ,  łec z  słuchał 
rady nayuczeńszych  T eol ogów  swoiey dyece-  
z y i ,  — JSliewy mieniż ich wkrótce Gwiazda ?

Wiadomości zagraniczne.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Z  W  a r s z a w y  dnia  2. Marca.

P an  V in zent y ,  sztukator,  i u ż u k o ń c z y ł  po­
p ie rs ie  ś p. Stan. Staszica na turałney wie lko­
ści. Za leca  s ię  to  dz ie ło  z u p e ł u e m  p o d o ­
b ieńs twem.

W y s z e d ł  z  d ruku  r o m a n s  W al te r a  Scotta 
p o d  ty tu łe m :  Czarny karzeł,  w  2ch tomach ,  
t łómaczony z angielskiego.

Kuryer Litewski  umieśc i ł  obszerny  opis  o d ­
bytego w przeciągu zeszłego Stycznia na bo ­
żeństwa jub i leuszuwego w Wiln ie .  Głó wne  
nabożeństwo rozpoczęło s ię  w kościele kate­
dr a ln y m ,  gdzie naś ladowaną  była rzymska bra 
ma  jubi leuszowa z e  znamio nami  papiezkiemi 
.przez artystę P a n a  Głowackiego na p łó tnie  
z robiona.  Pr z e z  wszystkie d n i  aż do l .  L u t e ­
g o ,  4  kościoły n a  jub i leu sz  przeznaczone ,  
o d  godz iny  p- z rana do 12., i po małey p r z e ­
r w ie  o b ia d o w e y ,  a i  do 6 . wieczorney,  n a p e ł ­

niali  pobożni .  Co  W i l n o  ma nayświetniey-  
szego  z o b o i e y p ł c i ,  oprócz  ze wsiów na ten 
akt przybyłych , to wszystko zgroma dzone  do 
kościołow,  nieus traszone  przykrością pory 
i  n iew ygo dami ,  w s łuchaniu nauk i nab ożeń ­
s twa ,  p rzykładem swoim poświęcało się dla 
resz ty  mnogiego  l ud u ,  różnego  wieku,  stanu 
i powołania.  20,000 ludzi odprawiło spo­
wiedź jub i leuszową,  wielka liczba przyięła 
b ie rzmowanie ,  z ambon  dały się słyszeć wzo­
ro w e  nauki i kazania.  Pamięć  o tyrri świętym 
obrzędz ie  długo trwać będz ie ,  a r ozmowy o 
jub i le usz u  dotąd nie ustaią.

R  o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a  dnia 2t.  Lutego .

H rabi a  Ludol f ,  nadzwyczayny Pose ł  Króla 
óboiey Sycylii, Xiąźę H o h e n l o h e  - Ki rchberg,  
nadzwyczayny Poseł  Króla Wir tembergsk ie-  
g o ,  i Pan  Godeffroy,  Mi n is t e rRe zy den t  miast 
hanzeatyckich,  mieli onegday zaszczyt złożyć 
sw o ie  nowe listy wierzytelne.

M. Cesarz mianował  Jego  Królewicz.  Mość  
Arcy  Xiążęcia Es te  Szefem pófku*huzarów 
I z i u m s k i e g o , który odtąd nosić będzie n a ­
zwisko swoiegu Szefa.

ISastępuiące szczegóły prowadzenia  zwłok 
zma r ł ego  Cesarza,  zostały przesłane J W .  G e ­
nerałowi -  A dju ta r . towi , Baronowi  Dybicz ,  
Szefowi Sztabu g łównego Jego  Cesarskiey 
M o ś c i ,  p r ze z  J W . G e n e r a ł a -A d j u t a n i a  H r .  
Or łowa - Denissowa ze wsi Kurasowa w gu- 
be rn i i  Kurskiey,  pod  dniem tg. Stycznia.

Opisawszy obrzęd  wyiazdu z 1’aganrogu  
( o  k tórym iuż donieśl iśmy)  i przybycie  do 
wsi Pokrowskoie,  gdz ie  duchowieństwo i woy- 
sko wyszło n a  .spotkanie zwłok ,  G en era ł  tak 
daley pi sze :

„ D n i a  30., po  nabożeńs twie  ż a ło b n e m ,  u-  
d a ł  się konwoy o godz in ie  g zrana do s łobo-  
d y  K repkaia,  o 45 wiorst  od Pokrowskoie.  
Gwał towny wiatr z mrozem n a  y j  s topni ,  
skłoni ł  mię  do posłania szukać w Bachmut  
n a m i o t u ,  który służy za kaplicę .połową puł ­
kowi Tagan rogskiem u u łan ów,  abym go użył  
za  stosowną zasłonę  dla świętych zwłok ,  s t ra ­
ży nioley powierzonych,  ieśliby b u rz a ,  która 
zawsze  iest  bardzo n iebezpieczną  w st ępach ,  
od eymowała  wszelką mo żność  odbywania  
da iszey  drogi .  O  13 , wiorst ,  konwo y był
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pr zy j ę t y  n a  g ran ic y  po w ia tu  Rostowsfeiego r
p r o w a d z o n y  p rze z  26 w io r s t ,  aż do  g ran icy  
terr i tor iurn Kozaków d o ń s k i c h ,  p r z e z  P a n a  
S w e ts z y n a ,  G u b e r n a t o r a  cy w i l n eg o  eka te ry -  
n o s ła w s k ic g o , w towarzys twie  M ars za l kó w  
sz lacheckich ,  K ap i t a na  o b w o d o w e g o  i s z l ac h­
ty. A ta i n a n  ko za ck i ,  i w y z n a c z o n y  p r ze z  
n ie go  zastępca A d r i a n ó w ,  zos ta l i  ws t r zym an i  
s ł abością  z d r o w i a ;  i d la  tego  G e n e r a l - M a j o r  
Sysso iew przy ią ł  or szak na g r an i cy  , w tow a­
rzys twie dep u tacy i  sz l achty i s ę dz i eg o  z M e n -  
ska. K o n w o y  p r z y b y ł  d o p ie r o  d n ia  I .  Sty­
cznia  o -g odz in i e  8ś  w ie c z o r e m  d o  wsi A d r y -  
a n o w o ,  po  d w u d n i o w e y  d r o d z e ,  n a d e r  p rzy-  
krey z p o w o d u  niesta łości  p o w i t t r z a .  W  ś r o d ­
ku d r o g i ,  o  63 wior s t ,  zos tał  p rzy ię ty  i p r o ­
wadzo ny  od g ran icy  g u b e r n i i  ek a te ry no s ł a -  
wskiey d o  n a s t ę p n e y , p r z e z  G u b e r n a t o r a  cy­
wi lnego  i M ars za łk ó w  sz lach ty .  Z a t rz ym a­
wszy się o r szak  dn ia  2. we wsi L u n h a n s k o j e ,  
p r z y b y ł  dn ia  3. do mias ta  Ba ch m ut ,  gd z i e  by ł  
przy ię ty z o b r z ę d e m  u ł o ż o n y m  p r z e z  władze  
powia towe .  N i e z m i e r n y  t łum l u d u ,  p r z y ­
sz łego  z e w s z ą d , dla okaz an ia  swoiey  miłości  
ku z m a r ł e m u  M o n a r s z e ,  o t o c z y ł  ze  łk a n ie m  
kar a wa n ,  na k tórym 6ię zwłok i  zn a y d o w a ły ,  
i  n oc  ca łą  p r z e p ę d z i ł  w kościele,  gdz i e  by ły  
z ło żon e .  D n i a  4. k o n w o y  został  p rzyię ty ,  na  
g ran ic y  g u b e r n i i  S ło bo dzk ie y  U k ra in y ,  p r ze z  
G u b e r n a t o ra  cywilnego- M u r a t o w a  z  P a n e m  
K w i t k a ,  M a rs z a ł k ie m  sz lacheck im gu b ern i i ,  
i  p r ze z  wszys tkich  M ars za łk ów  sz lacheck ich 
p o w i a t o w y c h ,  o ra z  o s o b n ą  dep u ta c y ą  sz lach­
ty. P r z e w i e l e b n y  Paweł ,  Bi skup cha rkowski  
i b i e ł g o r o d z k i , w ysz ed ł  u roczyśc ie  na spo tka­
n ie  ku mias tu  S ław ia ńsk ,  w towarzys twie  d u ­
ch ow ie ń s tw a  z o k o l i c ;  a po b ło gos ła w iw szy  
t r u m n ę  i o d m ó w iw sz y  modl i twy  za u m a r ł y m ,  
sz a n o w n y  t en P ra ł a t  p r ow a dz i ł  or szak aż. d o  
ko śc io ła ,  p r ze sz ł o  2 wior s ty ,  w p o ś r ó d  n ie z l i ­
cz o n e g o  t łurnu w i e r n y c h  wsze lkiego stanu,,  
p r z y b y ł y c h  z z a p a ł e m  dla o d d a n i a  tey osia-  
tni ey  po w in no śc i  u w i e l b i o n e m u  n a s z e m u  M o ­
narsze.  N a z a i u t r z ,  dn ia -5. S tycznia  ,  Bi skup 
z ca łem d u c h o w i e ń s t w e m ,  G u b e r n a t o r  cywi l ­
n y  i $ / lachta,  wyszl i  nap rz ec iw  k o n w o i u  
i  z  tym s a m y m  o b r z ę d e m  lowarzy l i  m u  d o  
kościoła miasta I z iu r n  D n i a  6.,. m i m o  n i e ­
dogodnego-  czasu i d ługośc i  d r o g i , k o n w o y  
p r z y b y ł  bez p r z y p a d k u  do  wsi  Br yg ady  rowki ,

\ 7 "  ż - - - .  \ f -

w o k r ę g u  osad w o y s k ow yc h  p u ł k u  S e r p a c h o -  
wsk iego h u z a r ó w ,  g d z i e  był  p r zy i ę t y  p r ze z  
G e n e r a ł a - M a j o r a  K o ro w k in a ,  i gd z i e  mu s ia ł  
za t r zym ać  s ię  p rze z  d z i eń  7. S ty cz n ia ,  z p o ­
w o d u ,  iż  m r ó z  pow iększy ł  s ię  do 15 s topni .  
D n i a  8. or szak p o g r z e b o w y  wieźdźa iąc  w m i a ­
sto C z uh u ie w ,  został  p r zy ię ty  p r z e z  P r z e w i e ­
l e b n e g o  Biskupa cha rkowsk iego  na  c z t l e  d u ­
c h o w ie ń s t w a ,  z zw y c z a y n y m  o b r z ę d e m  , p o ­
w ię k s zo n y m  ob ec n o śc ią  ba t a l ionu  s z w a d ro ­
n ó w  o b w o d o w y c h  osad n ic zy ch ,  dyw izy i  kan-  
toni s tów w y b o r o w y c h ,  i od d z i a ł u  inw a l idów,  
którerni  wtenczas  d o w o d z i ł  G e n e r a ł - M a j o r  
Ko row kin .  D n i a  9. k o nw oy  zosta ł  p rzy ię ty  
we wsi R o h a n y ,  o  17 wior st  od  G zu h u j e w a  
i o d p r o w a d z o n y  do  mias ta Ch ark ów  p r z e z  l i ­
cz ną  sz la c h tę ,  którą p o p r z e d z a ł  P a n  Kwitka,  
M arsz a łek .  M n ó s t w o  m ie sz k ań có w  u d a ł o  ai ę 
po.  większey  części  p i e ch o tą  na spo tk an ie  o 4 
wiorsty od  miasta ,  i szło aż do  ro g a t e k ,  g d z i e  
k on w o y  po s tę po w ał  z o b r z ę d e m  p r z e p i s a n y m  
p r z e z  na c z e ln ik ó w  g u b e r n i i  , a o b e c n o ś ć  r o ­
zm ai t y ch  szkół  p ub l i c z n y c h  w C h a rk ow ie ,  
p rzy k ł ad a ła  się d o  większey okaza łośc i .  N i e ­
p o d o b n a  opi sać bo le sn e g o  u n ie s i e n ia  n ie z l i ­
c z o n y c h  wid zów  tey ź a ł o b n e y  u roczys tośc i ;  
choc iaż  by ło  8 s topn i  m r o z u ,  wszys tkie i e -  
dn ak  okna  w d o m a c h  p rzy  u l i c a c h ,  k tó r ędy  
or6zak p r z e c h o d z i ł ,  były p o o t w i e r a n e ;  wszy­
stkie g a n k i ,  d a c h y ,  m u r y ,  by ły  n a p e ł n i o n e  
ludźmi : ,  po  g łę bok im  ża lu ,  m a lu ią cy m  s ię  n a  
wszys tkich twarzach,  po  ł z ac h  i ł kan iach ,  da ­
j ących  s i ę  zewsząd  s łyszeć,  widać  było,  iż  n i e  
c i ekawość ,  l ecz  nayc zys t sz e  i nay tkl iwsze 
u cz uc i e  ze br a ł o  ca ły  t en lu d  ok o ło  sz aco­
w n y c h  zwłok  o y c a ,  k tórego  ut rac i ł .  P r z e z  
całe dwa d n i ,  t ys i ące o s ó b  wsze lkiego  w iek u  
i  s t anu n ie  opuśc i ło  kościoła k a t ed r a l ne g o  
W n i e b o w z i ę c i a  a n i  na  c h w i l ę ;  t łok by ł  taki,  
iż ani  pol icy a , a n i  żad en  ś r od ek  władzy  , n i e  
zd o ł a ł  p rzeszkodz ić  c i śn ie n iu  s ię  h u r m e m ;  
każdy lękaiąc s ię  chwi l i  w y i a z d u ,  ob aw ia ł  s i ę  
bydź  p o z b a w i o n y m  sm u t n ey  p o c i ec h y  po ca ­
ło w a n i a  t r u m n y  Cesarza .  P o w i ę k s z e n i e  s ię  
m r o z u  n ie  do zw ol i ł o  d n ia  10. o d b y w a ć  dal -  
szey d r o g i ,  i ko n w o y  ud a ł  s i ę  d n ia  11.  z ty m  
samym,  o b r z ę d e m ,  ze  ł z am i  i  ża lem całey  lu ­
d n o ś c i ,  k tóra p o s tę p o w a ła  z a  n i m  aż  do  gF3- 
n i c  o b w od u .  Gdy  p r z y b y w a ł  d o  mias ta  L ip -  
c y , B i s k u p ,  G u b e r n a t o r  cywilny i szlachta,



wyszli  na spotkanie ża łobnego orszaku z ta­
kim z a p a ł e m , iaki okazali  od czasu weyścia 
na  ter ri tor ium guberni i .  Dn ia  13. orszak 
przyby ł  na granicę  gubern ii  kurskiey,  o ia  
wiorst  od L i p c a , ” a droga  iego wystawiła 
w  tem mieyscu rozrzewniający widok. Z  ie- 
dn ey  strony szanowny Biskup charkowski w u -  
b iorze  pontyf ikalnym, z całem swoiem du­
chow ieńs tw em ,  poprzedzał  t r um nę ,  za którą 
szli Gube rna to r  cywilny Mura tew,  Marszał ­
kowie i szlachta guberni i  Słobodzkiey U k r a ­
i n y ;  z d r u g i e y ,  Prz ewie le bny  W ło dz im ie rz ,  
Biskup kurski,  w towarzystwie całego ducho­
wieństwa z okol ic,  G uberna tor  cywilny Ko-  
j t ikhow, Marszałkowie  gubern i i  i powiatów, 
"deputowani szlachty,  wyszli na spotkanie 
konwoiu  ża łobnego.  J e d n a  cała gubernia,  
reprezen tow ana  przez  swoich p e łn o m o c n i ­
kó w ,  oddawała  drugiey  święte zwłoki tego, 
którego zdawała się tracić powtórnie.  Po  
modl itwie za u m a r ły m ,  przez  Biskupa odpra-  
w io n e y ,  którey łkania wszystkich obecnych  
n i e  pozwoli ły]słyszeć,  duchowieństwo i wier ­
na  szlachta Słobodzkiey Ukra iny  całowali  i 
ostatni  raz skrapiali ł zami swemi t r um nę  M o ­
n a rch y ,  którego pamięć iest na  zawsze tak 
głęboko wyryta we wszystkich sercach.  P o  
m o c n e m  rozrzewnieniu  takim widokiem, cze­
kał  nas n i em nie y  ważn-y wypadek o kilka 
wiorst  daley. Mieszkańcy Bie łgorodu,  p o ­
wodowani  z apa łe m ,  wyszli t łumem na p rz e ­
ciw orszaku i usi inie prosi l i  o pozwolenie  cią­
gn ien i a  karawanu:  n ie  można  było opierać
się tak pr aw em u żąda n iu ;  w iedn ey  chwili  
wyprzężono konie ,  i kilkaset ludzi  ub iega ło  
się w dopełn ien iu  tey świętey powinnośc i  
z naygłębszem uszanowaniem.  P r z y  rogat­
kach ,  orszak urządzi ł  się podłu g  porządku i 
ud a ł  s ię prosto do kościoła katedralnego,  
gdzie mieszkańcy chcąc  okazać swoie p r zy ­
wiązanie i wdzięczność dla dos toynego  d o ­
broczyńcy ,  którego śmierć zabrała , przyspo- 
sobili  wznies iony  katafalk z wspaniałym na d  
n im baldachinem.“

( Dalszy ciąg następnie.)

Galicya i Lodomerya.
Z e  L w o w a  dnia  34, Lutego .

M iędzy  dobrodz ieystwa,  k tóremi nayłaska- 
wsz'y M ona rcha  obdarza  krainę naszą, Uczyć

ta k ie  na leży  zaprowadzenie  na Uniwer sy te ­
cie L wo wsk im ,  maiącym nazwisko „ U n i w e r ­
sytetu Nayiaśnieyszego Cesarza Franc iszka<c, 
katedry ięzyka i l i teratury polskiey. Dnia  3. 
b.  m. odbyło  się zaprowadzenie  tey katedry,  
przyczem P a n  Michalewicz  mianowany iey 
Prof es so rem,  miał  wstępną mowę i w treści­
wym wykładzie dotkną! p rz edm io tó w ,  nad  
któremi w ciągu kursów zastanawiać się bę­
dzie.  Na przód  badawczym wzrokiem prze­
b iegnie  i wyłoży prawidła  mowy polskiey, 
zastanowi się nad pięknościami  poezyi  i p ro­
zy sławnieyszych au torów oyczystych i po ­
krótce rozwinie  historyą l i teratury polskiey. 
W  kilku dotąd miatiych odczytach okazał 
wiele e r u d y c y i , znaiómości  ięzyka i umie  ię- 
d r n y m ,  do poięcia wszystkich zastosowanym 
wykładem zniewalać sobie słuchaczy.  (Z  R. L.)

A  u s t t  y c.
Z  W i e d n i a  dnia 27. Lutego .

T e g o r o c z n y  karnawał  zakończony był w o- 
statki,  to iest w poniedz ia łek  dnia 6. Lutego  
świe tnym balem w kostumach,  który dał Król.  
Angie l sk i  Pose ł  Sir H e n ry k  Wel les ley  w pa­
łacu swoim. Dwanaśc ie  kadry l l ów, po więk- 
szey części z poezyi  Wal te ra  Scotta i Barona  
i B arono wey  la M o t t e - F o u q u e * )  rozwinę ły  
to wszystko,  co tylko przepych  i smak może  
mieć  powabnego.  N a d e r  okazały i i edyny 
widok stawiały n ie  do wyrażenia bogactwa 
w kleynotach na tey uroczystości.  Oprócz  
osób kadryle tańczących,  których liczba do  
175 wynosi ła ,  było ieszcze 60 i n n y c h ,  ubra­
nych  bogato i gustownie ,  w osobne  kostumy,  
przedstawiaiących ludzi  różnych  kraiów i wie­
ków. Reszta gości ,  wynosząca l i czbę 300, 
ukazała się w kolorowych dominach ,  O b -  
szern ieysze  opisanie tey uroczystości  wyidzie

*) The Abbot, przez Sir Waltera Scott; a) P o ­
lowanie na lwy, przez Baronową de la Motte- 
Fouquć;  3) Kenilworth, przez Sir W. Scott;  
4)  Undine, przez B. de la Motte-Fouque; 5) 
Quentin Durwand,  p. S, W. Scott; 6) Czte­
rech braci, p. B. de la M. F.;  7) The Con- 
netable of  Chester,  p. S. W. S.; 8) Pierścień 
czarowniczy, p. B. de la M. F . ; 9) Iwanhoe, 
p. S. W.  S.; 10) Libussa; n )  Hamlet i 12) 
Polskie kadrille,
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w  tułeyszem piśmie poświęconem sztukom, 
li teraturze,  teatrowi i modzie .

N i d e r l a n d y ,
Z B r u x e l l i  dnia 24. Lutego .

Piszą z Paryża , iż się tam pokazał  na placu 
giełdy biały g o łą b ,  z pargaminową na szyi 
karlką, obeymu iącą  pismo hebrayskie,  które 
umieszczeni  przy Król .  bibl iotece oryentali- 
ści w następuiącym spoBobie wyłożyl i:  „Suł-  
tanka Walida  rndleie;  Mufty rozpacza;  mo ­
rze  Azowskie  krwią za ru m ie ni on e ;  rzęsisty 
grad wytłukł okna W ie lk i em u W ezyr ow i ;  
gay Dodoński  odzyskał  swą m o w ę ;  C e r i -  
g o ,  niegdyś,  C y t h e r  a , nan owo  kwiatami 
ozdobiona ;  w IBurotas rosną bluszcze,  a sy­
nowie  Kanarysa ,  zebrani  na błogą ucztę,  
z świeźem męstwem spełnial i  puhary wina 
Cypryiskiego i Koryntskiego za zdrowie  Sła­
wy.51

W ł o c h  y.
Z  R z y m u  dnia 14. Lutego .

Głusząca wesołość rozstała się z nami  z koń­
cem karnawału,  a Rz ym  powrócił  znow u do 
swoiey filozoficzney spokoyności .  W  mieście,  
iakiem iest Rzym,  gdzie zabawy tylko są cier­
p i a n e ,  a nie zachęca ne ,  uważać można  kar­
nawa ł  za dobrod z ie j s two  narodow e;  a źe w e ­
sołość czyni ł agodnieyszem serce człowieka,  
dowiód ł  tego i ostatni karnawał ,  w przeciągu 
którego po pe łn io ną  została tylko iedna  zna- 
cznieysza zb rod nia ,  gdy tymczasem krótko 
przed  karnawałem kilka morderstw dokonapo.  
—  Pos iedzenia  akademii  a rcheologicznej ’ za­
wieszone  zostały na czas nieiaki z p rzyczyny 
zaszłey o to sprzeczki ,  czyli P.  Martorel l i  ma 
czytać swóy pamiętnik o żydach lub nie.  Rzecz  
ta oddanązosta ła  do rozstrzygnienia Dyrektora 
Mons in io ra  Nicolai .  — P P .  Jauregui  i A g u i r ­
r e ,  którzy tu n ie daw no  z Mexyk u przybyli ,  
n iema ią  żadnego  dyplomatycznego znaczenia ,  
i  n ierozpoczęl i  też układów z stolicą świętą, 
iak pewna gazeta niemiecka  doniosła.  Głoszą  
p rzec iwnie ,  iż pewien  xiądz  z zakonu T o w a ­
rzystwa Je zu so weg o,  ma zlecenie skoiarzyć 
układ zdw orem  rzymskim względem obsadze­
n ia  biskupstw mexykańskich.  — Egipcyanin ,  
M o n s in io r  Cashur ,  który przed nieiakim cza­
sem władze tuteysze tak haniebnie podszedł,

został  za wyrokiem T r y b u n a ł u  świętego offi- 
cium  wyzuty z odzieży arcybiskupiey i pozba-  . 
wiony prawa wykonywania wszelkich świę­
tych ubrządków. — K ardyn ał  Lega t  z B e n e -  
ve nto ,  i pewien  młody szlachcic w Collegium 
Cleme nt i num  w R zym ie ,  cierpią chorobę  
dus zy ,  nieda iącey im spać z boiaźni  p rz ed  
zabóycami . Mniemaią,  iż opowiadanie  prze-  
raźaiącego zgrozą zamordowania  Prałata T r a -  
jetti pomieszało iin zmysły. — Słychać, iż o d  
kaźdey kompanii  stoiącego w N e a p o lu  woyska 
austryackiego puszczonych będzie po 20 ludz i  
do domu.  L u d z ie  ci maią w przyszłym m ie ­
siącu przeciągnąć przez Rzyin  do Austryi .

Papież  wyznaczył  nagrody tym wszystkim, 
którzy się okazali gorl iwymi w wytęp ianiu 
zgrai łotrow w prowincyach Mari t l ima i Carn- 
pagna . Delega t  Benvenut i  otrzymał  pe ns yą  
roczną  500 Scudi ,  a niektórzy Oficerowie 
zaszczyceni  zostali ozdobami  z n apisem;  La- 
tronibus deletis, securitas restituta.

Odkryte w Pornpeni i  malowanie ( f r e s c o ) ,  
wystawia wybuch  W ezuw iusza  , wyrzucające­
go p łomienie  i lawę. Na  podnóżu  góry widafi 
processye.  Moż na  dobrze rozpoznać  zda ls  
przylądek Miseński  i miasto Neapol is ,  W e ­
zuwiusz musiał  się w nowszych  czasach zna ­
cznie zn iżyć ,  gdyż na  tym obrazie n iezmier ­
n ą  ma wysokość. Góra la Somma zdaie się,  
iż powstała z późnieyszych wybuchów,  ile i e  
się na tem malowidle  wcale n ieznayduie .

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a  dnia 25. Lutego .

W c z o ra y  z po łudnia  o godzinie  ę tey ,  Ge­
ne ra ł  - Porucznik  Baron V i n c e n t ,  Ces. Au- 
stryacki P o s e ł  przy tuteyszym dw or ze ,  po d a ł  
Królowi  na publ icznem pos łuchaniu ,  odwo-  
łuiące  go listy, i pożegnał  się z Królem i  
z król. rodziną.  N a  temźe posłuchaniu n o w y  
P o s e ł ,  H rab ia  A p p o n y ,  z łożył  swe  listy wie­
rzytelne.

Marszałek Xiążę Raguzy  miano wany  iest 
nadzwyczaynytn  Pos łem przy N. Cesarzu Ros-  
syiskim na  koronacyą ,  która się w Moskwie 
odbędzie .

Król  Hiszpański  dał  Pos łowi  na sz emu  przy 
swoim dworze wielki krzyż o rd e ru  Karola.

W  kościołach tuteyszych rozpoczę ło się na­
bożeństwo jubileuszowe, W  wszystkich nie-
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mai kościołach odbywa się  trzy razy na dzień 
nabożeństwo..

Na posiedzeniu dnia 20. m. b„ zrobił Pan 
de Łabourdonnaye w Izbie Deputowanych 
uw agę, źe przez uszanowanie dla Karty kon- 
Stytucyiney stósownąby rzeczy było- zatrudnić 
się iednym fylko proiektem Pana Duhamel 
(wniesionym na poprzedniczem posiedzeniu) 
pod względem odmiany regulaminu. Na ten 
wniosek poprzestał Pan, Duhamel na rozwi­
nięciu  zasad pierwszego proiektu. Pisane 
mowy tyczące, się szczególnych artykułów u- 
stawy,. podług zdania iego służą tslko do 
przedłużania rozpraw bez końca, i często się  
zdarza, ie  mówca odstraszywszy długą, roz­
prawą większą część zgromadzenia, na osta­
tku prawie Gam zostaie. D o  tego przydać 
należy,, źe niektórzy pod pozorem mówienia
0 iednym artykule lub dodatku do niego, czy- 
taią mowę napisaną na rozprawę o  całey usta­
w ie, a tak podstępnym sposobem rozpoczyna­
ją, naraowo ogólną dyskussyą po iey ukończe­
niu. Pan Leclerc de Beaulieu oświadczył, 
i e  taka uchwala pozbawiłaby nie iednego  
członka wynurzenia myśli swoich na mówni­
cy , którzy zacząwszy swóy zawód iako Depu­
towani w 49tym.' roku wieku, nie są w stanie 
wprawiać się teraz w mówienie bez przygoto­
wania. Przeciwne było zdanie Pana Vau- 
blanc: źe wielu członków w ustnych rozpra­
wach w biurach okazali trafny talent, ale w 
Izb ie  Deputowanych nie ośmielili, się wystą­
pić na m ównicy, mniemając, źe-ich  zdania 
prosto wynurzone żleby się wydały obok mów 
wytwornym: stylem pisanych. Ź e  oprócz te­
go: trudno rest czytać; na, mównicy wiszącey 
prawie między niebem: » ziem ią (powszechny 
śmiech);: w Izbie Parów wcale iest inaczey. 
Tam kaidy z  mieyscat inoźe mówić, i  niieźle- 
by było . przy naradzaniu, się o tym projekcie
1 nad! tern, się  zastanowić , czy nie stosownie 
byłoby i Deputowanym dać tę  wolność. Sta­
n ę ło  na tern, źe  się nad projektem zastano­
w ić  trzeba i dó biór gp pod rozwagę oddać. 
—— W stał potem: He; de Sallaberry z  uskarze- 
niem na obrazę,, iakiey Izba Dep. doznała 
w  Gazecie Paryskiey Journal du Commerce;, 
gdzie stoii, źe „Izba Deputf. użyła Bwego' 
wpływu tylko: dla dogodzenia Interessowl nie­
których osób * który nieszczęśliwym przypad­

kiem przeciwny był interessowi kraiu; źe to 
zgromadzenie niezdatne ie6t do wypełniania 
powinności prawodawców i itst przeszkodą 
tak dla Ministeryum iak dla narodu.“  Na In­
nem tnieyscu stoi: źe i urządzenie i skład i 
akta Izby Deput. zrobiły ią iak się zdaie opie­
kunką dworaków i zwolenników Ministrow- 
skich.{t Ta Gazeta, dodał mówca, obraziła 
Izbę in corpore bardzo ciężko, i żądam, aby 
Redaktora pozwać i wyznaczyć karę naywięk­
szą, iaką stanowi prawo z dnia 25. Marca 1822- 
— Pan Łezardiere uwsźał za rzecz niezga- 
dzaiącą się z godnością Izby D ep ., aby się  
miała tey drogi chwytać (szemranie) i uważać 
swoią powagę przez taką napaść za osłabioną. 
Gdyby gazeta zawierała uwagę iaką krzy­
wdzącą powagę Króla, toby ią należało przed 
kratki pozwaćj ale Izba Dtp. chcąc się mścić 
za podobne urazy, wystawiłaby się tylko tern 
bardziey na pociski dowcipu, iak się to da­
wn iey stało z  Izbą Parów. — Pan Blangy 
wspierał proiekt Pana Sallaberry. Niechay  
poczuią, rzekł, Gazety, źe leżeli korzystaią 
z  przerwy, aby ganić Izb ę , za iey zgroma­
dzeniem się naypierwszą członków będzie 
rzeczą, mścić się za urazę. — Pan B. Con­
stant oświadczył, źe proiekt powinien był 24 
godzin wprzód w brorze być złożony i Depu­
towanym ozn-aymiony. Prezydent odpowie-; 
dział, źe to służy tylko proiektom tyczącym 
się prawa, ale nie podobnym rekłamacyom. 
Za zdaniem iednak wielu członków odłożono 
rzecz do dnia następującego. Pan H yde de 
Neuville żądał wydrukowania całego artyku­
łu , na którym się zażalenie opiera. Kilka 
głosów:. Toby się znaczyło, truciznę obelg 
leszcze rozkrzewiać. Artykuł ten stać będzie 
vr Monitorze. Inne głosy.- N ie czytano całe­
go artykułu, znamy go tylko ułamkowo. Pan  
H yde de N .: Kiedy się tna- czynić skarga, po­
winny być zupełne akta processu. Ta propo- 
zycya czyli reklamacya nie iest nie6podzie. 
wanie podana. Słyszeliśmy iu i o niey w sa­
lach 1 towarzystwach. W yszła ona z p e­
w n e g o  t o w a r z y s t w a  (wrzask.). Z począ­
tku; wymierzano napaść nie na Dziennik han­
dlowy, ale na in n y , który codziennie walczy 
za prawa tronu i ołtarza (g łosy: tak !: tak i Ary- 
stardia!},  A le  od  wykonania tego planu od­
straszyła uwaga * i i  wielu Deputowanych iesł
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współpracownikami tego pisma albo właści­
cielami, i ograniczono się dla tego napaścią 
na Dziennik handlowy. Lecz potrzeba do 
dokładnego osądzenia zupełny mieć artykuł 
a nie ułamki, iakie czytał Pan Sallaberry, 
choćby tylko dla wybadania powodów pew ne­
go towarzystwa. PP. M ech in ,  Sebastiani, 
Bourdeau i Labourdonnaye wsparli ten pro- 
iekt, który też znaczną większością głosów 
rostał przyięty. Pan Pournas podał potem 
wiele proiektow do zmiany regulaminu, które 
późniey rozbierane będą. (Zostały nare­
szcie odrzucone.)

Na posiedzeniu dnia 21. m. b. nayprzód 
Pan Mechin wstąpił na mównicę i mówił z o- 
koliczuości Dziennika handlowdgo: Ze Izba 
Dep. w istocie temu zaradzać powinna, aby 
iey powagi nie osłabiano, która do iey exy- 
stencyi iest koniecznie potrzebna; lecz że 
nie uważa za rzecz przystoyną, aby dla n ie ­
grzecznego artykułu, który się z pióra Redak­
torowi Gazety wyśliznął, miała s-we prace 
przerywać i Redaktorów do więzienia wtrącać. 
Z e  ten artykuł nie byłby uważany wcale bez 
tego oskarżenia. Pocóź, rzekł, zapalać się 
z zimną krwią, aby ścigać przewinienie , któ­
rego się dopuszczono przed trzema miesiąca­
m i,  a którego same sądy nie uważały? Ale 
powody wykazano wczoray. Trzy ofiary 
oznaczono: Dziennik handlow y, Arystarcha 
i Gońca (śmiech). Chciano szczegolniey 
Arystarchowi dokuczyć przez Dziennik han­
dlowy (głośny śmiech) i Dziennikowi Roz­
praw chcą coś zadać; idzie tu o zniesienie 
wolności druku. Pan Chifflet był za wnio­
skiem Pana Sallaberry; przeciwnie Pan Ro­
yer Collard bronił Dziennika; utrzymuiąe, 
te  Izbie wypada okazać, iż wolności Francy i, 
a mianowicie wolność druku droższą iey its t  
niż zemsta za podobne obelgi, i źe nie dwo­
raków tylko i urzędników b ro n i; ale i innych, 
gdy iego od tak niebezpiecznego obroniła 
oskarżenia, które nawet dla wolności druku 
niebezpiecznieysze iest, niż Dziennik han­
dlowy dla Izby Dep. być rnoźe. Po «itn żą­
dał Pan Dutertre ukarania Dziennika. Pan 
Deiaage pozwania Redaktora nie do sądu ale 
przed kratki samey Izby Dep. P an  B. C on­
stant utrzymywał, źe gdy i Król cenzurę 
zn iósł,  i Ministrowie iey przegryski cierpli­

wie znoszą, i sądy wspieraią wolność druhu, 
to i Izbie  nie przystoi inaczey działać. — P o  
długich nareszcie sporach przyszło do głoso­
wania gaikami, którego skutkiem iest, źe R e­
daktor Dziennika ma się z obrońcą sądowym 
stawić na dniu £. Marca przed kratkami Izby 
Deputowanych. Uchwalono to większością 
189 kresek przeciw 110.

Na y bliższe publiczne posiedzenie odbędzie 
się dnia 27.

Wielu znakomitych mieszkańców ggo okrę­
gu Paryskiego podali Izbie Parów prośbę, 
ażeby stanęła w obronie wolności, prawem 
pierworodztwa zagroioney. „K ró l  — wyra­
żono — odpowiedział na W Fanów  adres, i i  
chce, ażeby szczęśliwość Francyi i wolność by­
ła otwartą i nieścieśnioną. Lecz moźeż Frań- 
cyą usczęśliwić prawo, które nas rozdziela na 
dwie klassy przeciwnych sobie interessów, tak 
iż na przyszłość będzie 30,000 oyców familii, 
płacących po 300 Franków podatku gruntowe­
g o ,  a reszta narodu wynosić będzie przeszło 
30 millionów ludzi. Zamiarem tego prawa 
iest, utworzyć nową uprzy wileiowaną klassę, 
chociaż Karta tylko iednę  szlachtę uznaie. —  
Jest to prawo niesprawiedliwości, które W Pa- 
nom przełożono, i żeby ie usprawiedliwić, 
twierdzą, iż nierówność maiątku iest istotą 
Monarchii i t. d.*‘

Dawnieyszą swoią wiadomość o przeyściu 
woyska Ross>iskiego p rz tz  P ru t ,  ogranicza 
teraz Gonucjiancuzki w doniesieniach zFrank- 
fortu, o których może równie bardzo ieszcze 
po wątpi wać można, na następuiących sio wacht 
„O koło 40 kozaków przeszło przez P ru t  po 
bydło- T urcy ,  składaiący kordon , wzięli się 
do obrony , zabili siedmiu lub ośmiu i przy­
musili resztę do powrotu za rzekę. Ci powró­
ciwszy do obozu ,  robili wielki hałas z przy­
czyny śmierci swoich braci, przeklinali Tur­
ków i wołali o pomstę. T o  wznieciło wielkie 
roziątrzenie i g do 900 kozaków przebyli nie­
zwłocznie rzekę, uderzyli na Turków i p o ­
trzepawszy ich dobrze, powrócili d o  swoich 
braci. Zemsta ta ukoiła zajadłość woyska 
i  t. d .“

Pan Waille, spółwydawca dziennika M ima• 
rial Ctithuliqut!, autor pisemka: „ L i s t  s z a t a ­
n a  d o  w o l n y c h  m u l a r z y  i o d p o w i e d ź  
s z a t a n a * 4, które wytykał P a n  D upin  i#ko
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obrońca Konstytucyonisty, został przez Sąd 
policyi poprawczey skazany na karę jedno­
miesięcznego więzienia , i na zapłacenie 100 
Franków. Wystawiwszy Król. Adwokat w o- 
gólności niesforność tego pisma, przytoczył  
nadto z niego następuiące-mieysca dosłownie:  
„Bogdayby Król tylko z gruntu serca to iedno  
wyrzekł s ło w o : P a n ie ,  ratuy innie 1 a Panby 
mu odpow iedzia ł: Dałem ci twóy m iecz, na 
cieray," — „W iększa liczba domów wyclio-  
.wania są to iaskinie łotrów, do których czart 
uprowadza teraźnieysze pokolenia, aby ie  
zgubić."  — „Czernie iest skry ty zamiar pra­
wodawstwa, upowaźniaiącego Francuzów być 
razem żydami, lutrami i kalwinami? nie iest- 
źeto wlewać ateizin w ich umysły? Odtąd, 
iakeś ty czarcie wprowadził to arcydzieło bez­
b ożnośc i ,  powiadasz: Francuzi, ich księgi
prawa, ich polityka i ich konstytucya, są moią 
własnością." — Autor tego piśmidła oświad­
c z y ł ,  iż on w niern to tylko powtórzył, co 
w ielu innych przed nim powiedziało, i źe 
n ie b y ło  iego myślą obrazić ani Króla, ani 
Izb  prawodawczych. Księgarz dow iódł,  że  
iest n iew innym , a drukarz odwołał się do te­
g o ,  iż w dobrey wierze wszystko drukuie, co 
m u panowie z bióra dziennika Memor. Catho- 
lique przynoszą.

Podczas kiedy Monitor — pisze Konsytucyo- 
nista — zapełnia swe stronice artykułami o zba­
w iennych ow ocach , iakie wydały missye w 
N ism es odbyte, listy prywatne ztamtąd dono­
szą, iż nietolerancya niektórych kaznodzieiów  
i  ich przeciw tameczney protest, ludności wy­
rzeczone klątwy, szkodliwy miały skutek, mia­
now icie  w małżeństwach róźnowierczych. — 
P rzeciw nie wychwalaią Biskupa zMontauban, 
iako Xiędza powoduiącego s ię  tolerancyą. 
Gdy wylana rzeka T a m  wielu mieszkańcom  
dom y popustoszyła , szanowny ten Prałat dał 
przytułek znaczney liczbie nieszczęśliwych  
w  swoim domu. Pewna uboga niewiasta usia­
dła przede drzwiami domu i na zapytanie: 
Czemu niewchodzi ? odpowiedziała: „N ie-
śm iem , ponieważ iestem protestantką." L e c z  
Biskup zaprosił ią w swóy dom i zaprowadził  
ią do swoiego stołu, mówiąc do niey te czułe  
słow a: „Jesteśmy wszyscy bracia, a do tego
w  nieszczęściu." (U  n as , gdzie tolerancya 
należała zawsze do pięknych zalet, niemasz

pewnie potrzeby, wynosić podobne przykła­
dy iako coś osobliwszego. W ięcey zaiste g o ­
dzi się przywięzywać wartości do tego, kiedy 
Prałat Katolicki niewaha s ię ,  chwalebnych i 
naśladowania godnych spraw xiędza ewanie- 
lickiego wystawiać za wzór w piśmie druko- 
w anein , lub kiedy z drugiey strony władza 
ewanielicka kościelna, z własnego natchnie­
n ia ,  dźwięk dzwonów 6Woich połączą z od­
głosem  dzwonów kościołów katolickich ku 
uczczeniu pamięci zmarłego Arcy - Biskupa.)

Listy z L ille  donoszą o śmierci Generała- 
Porucznika, Margrabi Jumilhac, Dowódzcy  
i6go  okręgu woyskowego.

Słychać, iż Pan'Barthe bronić będzie od­
powiedzialnego wydawcę Dziennika Handlowe­
g o ,  Pana Chardon.

W  Clermont wystawienie Świętoszka M o­
liera dało pohop do burdów. Policya are­
sztować musiała kilka osób. Gdy iednego  
z nich do odwachu zaprowadzono, zawołał 
on : „ T o  mi wszystko ie d n o , dopóki Moliere 
Żyie, wykrzykiwać będę: N iech źyie Moliere!"

Podług listu prywatnego z Neapolu  dnia a. 
L utego , przestraszone zostało całe miasto 
dnia poprzedzającego wieczór przed samą gtą 
inocnem wstrząśnieniem ziem i, które jednak­
że szczęściem źadney niezrządziło szkody; 
lękano się tam, aby się niepowtórzyło, co się 
często wydarzać zwykło.

P a ń s t w o  O t t o m a ń s k i e .
Z n a d  g r a n i c y  T u r e c k i e y  dnia 20.

Lutego.
Z Triestu donoszą pod dniem 18. m. b. co 

następuie: „Listy prywatne z Syry dnia 17. 
Stycznia zapewniają, iż Pan Stratford-C an­
ning rozmawiał w H ydrze z jiwoma członka­
mi rządu greckiego, zanim popłynął daley 
do Dardanellów. —- Z Korfu donoszą nayno- 
wsze nadeszłę tu przez A nkonę  listy z dnia 3. 
Lutego iako pogłoskę, iż między Fgipcyana-  
mi w Morei panuie niepohamowana biegunka 

ich m rozów,"

CDodatek.)
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Nru 19.
Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego.

(Z  dnia 8. Marca 1826/)

H i s z p  a n i  a.
Z  M a d r y t u  dn ia  13. L u te g o .

D n i a  9. m.  b.  p o d a ł  K r ó l o w i  P a n  O u b r i l  
sw o ie  n o w e  listy w ie r z y te ln e  iako na d z w y -  
Czayny P o s e ł  i p e ł n o m o c n y  M i n i s t e r  Ros sy i .  
i— P a n  R e c a c h o ,  iak Dziennik R o zp ra w  d o n o ­
si, od kr y ł  n o w y  sp i se l i  p o d ł u g  k tó reg o  X i ą d z  
M e r i n o s  s tanąć  m ia ł  w p r o w i n c y i  Burgo s  na 
cz e l e  i i c zn e y  g r o m ad y .  —  W ł a ś n i e  k ie dy  
T r y b u n a ł  sądzić  m ia ł  G e n e r a ł a  Ca pa p e  , u-  
w ię z io n e g o  o d d a w n a  za po w s ta n i e  w d u c h u  
B e s s i e r a  p r z e d s i ę w z i ę t e , rozka z  Królewski  
kaza ł  zawies ić  dal sze  w tey. sp raw ie  p o s t ę p o­
w a n ie .  —  D n i a  9. m.  b. pokazały  s ię  na  ul i ­
c a ch  Se gowi i  n i e s p o d z i a n ie  kupy och o tn ik ó w  
rojal i s toskich  po  16 do  20 ludz i  k r zyc ząc :  
„ N i e c h  ży ie  Kró l  ab s o l u t n y!  N i e c h  żyie l n -  
kwizycya!  K o n s t y t u c y i n y c h , k tó rzy  s ię  na  
u l i cy  znay do wal i ,  p o n i e w i e r a n o ,  ki lku zabi to  
l u b  r a n i o n o ,  i n i e k tó re  d o m y  z r a bow an o .  
I n t e n d e n t  po l i c y i ,  k tóry chc ia ł  p r zyw róc ić  
p o r z ą d e k ,  wzię ty  by ł  w  ob ro ty  iako N e g r o ,  
i mu si a ł  s i ę  do  M a d r y t u  sc hron ić .  P o s ł a n o  
cze tn  p r ę d z e y  woysko do Segowi i .  P o d o b n e  
r o z r u c h y  w y b u c h ły  w A r r a g o n i i  i Ga l l icyi ;  
m n i e m a i ą ,  iż sp i se k ,  p o d o b n y  do  sp isku  n i e ­
gd yś  Bess ie ra ,  iest tego p o w o d e m .

L is ty  z K a d y x u  d o n o s z ą :  iż pó łk  Guias  de 
Q u e s a d a  ws iad ł  na  okręty dla p o p ł y n i e n i a  do 
H a w a n n y ;  r z e c z  osob l iw sz a ,  iż p o m i e n i o n y  
p ó łk  mus ia ł  iść do okrę tów p rze z  sz pa le r  z żo ł ­
n i e r z y  pó łk u  L e a l t a d  u t w o r zo ny .  I  p rzy  
tey os t rożnośc i  n i e b y ł o b y  s ię  u d a ł o ,  %vsadzić 
t e n  pó łk  n a  ok rę t y ,  gdy b y  t e n ż e  n i e b y ł  mi a ł  
s t r ac hu  p r z e d  i r a n c u z k im  g a r n i z o n e m  Ka,- 
dyxu.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u  d n i a  17. L u t e g o .  v 

K r ó l o w i  Jrnci  dokucz a ła  p o d a g r a ,  l ecz  ma  
s i ę  iuź z n o w u  lep iey.  —  Kró le w sk i  pos łann ik  
L a t c h f o r d  wys łany  został  d n ia  17. z d e p e s z a m i  
do Pe te r sb u rg a .  —- W n i e d z i e l ę  d n i a  19.

p r z y ie c h a ł  Król .  po s ła n n ik  H o l m e s  z d e p e ­
szami  z  P e t e r s b u r g a ,  a dn ia  20. Król .  p o s ł a n ­
n ik  N e u m a n n  z d e p e sz a m i  z W i e d n i a .

D n i a  18. i d n ia  20. b. m.  napadzal i  s ię  n i e ­
którzy  cz ł o nk o w ie  I z b y  N iź s ze y  z P a n e m  
C a n n in g .  —  Os ta tn i eg o  d n ia  H r a b i a  L i v e r ­
p o o l  i P P .  R o b i n s o n ,  H u s k i s s o n  i P e e l  n a r a ­
dzali  s ię  blisko 3 g o d z i n y  z P a n e m  C a n n in g .

O b i e  I z b y  za t r ud n ia ją  s ię  szcz egó ln i ey  in-  
t e res sami  banku ,  lecz  do tą d  n ie s t a nę ła  l e szcze 
ż a d n a  s tan ow cza  uch wa ła .

W o y n ę  z B i r m a n a m i  uważać m o ż n a  za u-  
k oń c z o n ą .  —• N a y n o w s z e  gaze ty  z R i o - Jane i -  
ro  d o n o s z ą  o zwyc ięz twie ,  o d n i e s i o n e m  p r ze z  
woysko Brazyl iyskie  n ad  P a t r y o ta m i  w Band a  
or i ental .

Klasycz na  na u k o w o ść  chc ia ła  m ie ć  dotąd,  
że por t  L e m a i n s ,  czyli  L y r n n e ,  t eraz  pi a* 
skifcin z a s y p a n y ,  był  p o r t e r n ,  w k tó r ym J u ­
l iusz C e z a r  podcz as  p ie rw sz ey  swoiey w y p ra ­
wy do  Br y tan i i  l ą dował .  P rze c i w k o  t e m u  
T im es  um ie sz cza  p raw ie  z p e w n o śc ią  E u k l i ­
desa,  p o d ł u g  p o d a n i a  cz a s u ,  mieysca i ok o l i ­
cznośc i  w K o m e n t a r z a c h  C e z a r a ,  szczegó l-  
n i e y  o n ad ey śc iu  p e ł n i ,  w y r a c h o w a n i e ,  iż 
ten że  ( p o d łu g  t e raz u ż y w a n e g o  k a l end arz a )  
dn ia  23. S ie rp n ia  na  lat  55 p r ze d  n a r o d z e n i e m  
Chrys tusa  p r z y b y ł  p o d  skały D o w e r u  i po  
3ciey go d z i n ie  z p o ł u d n i a  w d n iu  o w y m  u-  
p ł y n ą ł  z w o d ą  ośrn m iles , za n im  wylądował ,  
co zaszło na  o twar tey p ł a szc zyź n ie  w s t ro n ie  
p ó ł n o c n e y  od  skał  w c d s ep i s k u  ośm m ilis  o d  
D o w e r u ,  m ię d z y  p o ł u d n i o w ą  F o r l a n d y ą  i 
D ea l .

O B W I E S Z C Z E N I E .
P o ł o ż o n e  we wsi S t rumiau ac h  E k o n o m i i  Po-  

biedziskiey p o d  mias tem K os t r zy n em  pbste 
rnieyoce włościańskie bez  b u d y n k ó w ,  do któ­
rego  na l eży :



1 )  roli  . . . . . .  83 M r g .  1 5 2  Q p r .
2) p a s tw isk a  . . . .  5 —  118  —
3) in i e y s c a  na  p o d w ó r z e

i p o d  b u d y n k i  . . .  —  —  9 0  —

o g ó ł e m  » .  .  9 0  M o r g ó w
któ r e  z u p e ł n i e  są  s e p a r o w a n e , i p o w i ę k s z e y  
c z ę ś c i  m a i ą  d o b r y  ż y t n y ,  i w  c z ę ś c i  j ę c z m i e n n y  
g r u n t ,  m a  b y ć  p r a w e m  w ł a s n o ś c i  z  c z y n s z u  r o ­
c z n i e  n a  4 0  tal.  9 śg r ,  5  f e n .  u s t a n o w i o n e g o ,  
i w k u p n e  p r z e z  d o b r o w o l n e  p o d a n i e  p r z y  l i -  
c y ta c y i  b l i ź e y  p o s t a n o w i ć  s i ę  m a i ą c e , o d  d n ia  
I .  K w i e t n ia  r. b .  n a y w i ę c e y  o f i a r u ią c e m u  
p r z e d a n e .

W  t y m  c e l u  w y z n a c z o n y  ie s t  t e r m in  l ic y ta -  
c y i n y  n a

30. M arca r. b. 
p r z e d  p o ł u d n i e m  o  g o d z i n i e  ę t ć y  w  lo k a lu  
U r z ę d u  E k o n o m i c z n e g o ,  n a  k tó ry  z d o l n o ś ć  
d o  p o s ia d a n ia  i c h ę ć  n a b y c ia  m a i ą c y  s t a w ić  s i ę  
i o f ia ry  s w o i e  p o d a ć  m a ią .

W a r u n k i  l i c y t a c y in e  m o g ą .  tak w  n a s z e y  re- 
g is tr a tu r z e  d o m a n i a l n e y ,  iako  t e ż  n a  U r z ę d z i e  
E k o n o m i c z n y m  b y d ź  p r z e y r z a n e .

P o z n a ń  d n ia  8 7 .  L u t e g o  18 2 6 .
K r ó l e w s k o - P r u s k a  R e g e n e y a  I I .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Ł ą k a  w ie lk a  m ie y s k a  c ią g n ą c a  s i ę  a ż  p o d  

D ę b i n ę  d o  g r u n t u  P a n a I J o y e r a ,  d o tą d  w r a z  
z  p a s t w i s k ie m  w  d z i e r ż a w i e  P .  W e t z e l  z o s t a -  
ią ca ,  w y p u s z c z o n ą  b y ć  m a  w  c z t e r o l e t n i ą  d z i e ­
r ż a w ę  o d  1. S t y c z n i a  1 8 2 6 .  a ź  d o  o s t a t n ie g o  
G r u d n ia  182 9 .  d r o g ą  p u h l i c z n e y  l ic y ta cy i .

T y m  c e l e m  w y z n a c z o n y  z o s t a ł  t e r m in  n a  
d z i e ń  iy.  M a r c a  1 8 . 2 6  

p r z e d  p o ł u d n i e m  o g o d z i n i e  1 0 .  w  sali r a r u s z n e y  
s e s s y o n a l n e y  , n a  k tó r y  m a ią c y  o c h o t ę  d z i e r ż a ­
w i e n i a  z  ty in  d o d a t k ie m  w z y w a i ą  s i ę ,  i i  w a ­
r u n k i  s t o s o w n e  k a ż d e g o  c z a s u  w  c z a s ie  g o d z i n  
s ł u ż b o w y c h  w  R e g i9 tr a tu r z e  W ł a d z y  p o d p i s a -  
n e y  p r z e y r z a n e  b y ć  m o g ą .

P o z n a ń  d n ia  10. L u t e g o  1 8 2 6 .
N a d  b u r m i s t r z .

O B W I E S Z C Z E N I E .
K o n t r a k t e m  w  d n i u  14 .  G r u d n ia  1 8 2 5 .  p r z e d  

w n i ś c t e i n  w  m a ł ż e ń s t w o  z a w a r t y m , k u p ie c  
H e r s z  N e u f e l d  w  m i e ś c i e  i i e g o  m a ł ż o n k a

R e b e k a  z  S a l a m o n ó w  Mos e s  Kristel*
l e r  w s p ó l n o ś ć  m a ią tk u  w y ł ą c z y l i .

P o z n a ń  d n i a  9 .  S t y c z n i a  i 8 s 6 .
Król. Pruski Sąd Ziem iański.

O B  W  I  E  S"Z C  Z  E  N  i T E  
D o m  tu  n a  p r z e d m i e ś c i u  3 . W o y c i e c h a  p o d  

l i c z b ą  85. p o ł o ż o n y ,  d o  p o z o s t a ł o ś c i  W a l e n t e ­
g o  S m o g o l e w i c z a  n a l e ż ą c y ,  n a  w n i o s e k  o p i e k i  
n a d a l  na  r o k  i e d e n  o d  W i e l k i e y  n o c y  r. b .  p o ­
c z ą w s z y ,  w y d z i e r ż a w i o n y  b y d ż  m a .  T e r m i n  
t y m  k o ń c e m  n a

d z i e ń  1 8 .  M a r c a  r. b .  
o  g o d z i n i e  g. p r z e d  K o n s y l i a r z e m  S ą d u  Z i e m .  
R y l i ,  w  I z b i e  I n s t r u k c y i n e y  S ą d u  n a s z e g o  w y ­
z n a c z o n y  z o s t a ł .  W a r u n k i  w  r e g i s t r a tu r z e  
n a s z e y  p r z e y r z a n e  b y d ź  m o g ą ,

P o z n a ń  dn ia  17 .  L u t e g o  1 8 2 6 .
Królewsko - Pruski Sąd Ziemiański.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  S p ł a w i u  p o d  P o z n a n i e m  w  d r o d z e  e x e -  

k u c y i  z a t r a d o w a n a  r u c h o m o ś ć ,  m i ę d z y  k tó r ą  
d o b r e  m e b l e  i i n s t r u m e n t s  m u z y c z n e  z n a y d u -  
i ą 8 i ę ,  i a k o  t e ż

s t o  k o r c y  p s z e n i c y ,  
t r z y d z ie ś c i  ko rcy  ż y ta ,  

p r z e z  R e f e r e n d a r y u s z a  S ą d u  Z i e m i a ń s k i e g o  
M i o d u s z e w s k i e g o

d n i a  1 4.  M a r c a  r .  b.  
o  g o d z i n i e  9. p r z e d p o ł u d n i e m  p u b l i c z n i e  n a y ­
w i ę c e y  d a i ą c e m u  z a  g o t o w ą  z a p ła t ą  p r z e d a n e  
b y d ź  m a i ą ,  n a  k tó r y  o c h o t ę  k u p n a  m a i ą c y c h  
w z y w a m y .

P o z n a ń  d n ia  80 . L u t e g o  1 8 2 6 ,
K rólewsko ̂ Pruski Sąd Z iem iański.

' Z Ą P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
W  k s ię d z e  h i p o t e c z n e y  d ó b r  s z l a c h e c k i c h  

G o ś c i e s z y n a ,  w  W i e l k i e m  X i ę s t w i e  P o -  
z n a ń s k i e t n  P o w i e c i e  B a b im o sr k im  p o ł o ż o n y c h ,  
z a h i p o t e k o w a n e  są  d la  U r .  J a n a  N e p o m u c e n a  
M ą k o w s k i e g o  w  R u b r ,  I I I .  N r o .  2 .  1 1 0 8  T a l i .  
8  d g r . .  U r .  F r a n c i s z e k  K o c z o r o w s k i  z a p i s a ł  
w  t e y  m i e r z e  U r ,  A n t o n i e m u  R u d n i c k i e m u ,  
o d  k t ó r e g o  s u m m ę  r z e c z o n ą  p r z e ią ł ,  e w i k c y ą  
w  g r o d z i e  P o z n a ń s k i m  d n ia  25* C z e r w c a  1 7 9 1 .  
r o k u ,  k tóra  n a  m o c y  d e k r e t u  z  d n i a  5. M a ja  
1 8 0 0 .  r o k u  w  sk u te k  z a m e l d o w a n i a  w s p o m n i o -  
n e g o  U r .  A n t o n i e g o  R u d n i c k i e g o  d o  p r o t o k o ­
ł u  z  d n i a  17. G r u d n ia  1 7 9 6 .  in t a b u l o w a n ą  z o -
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Stała. XJr. Jan Nepomucen Mąkowski ode­
brawszy należącą mu się summę Talar. i i o 8 
dgr. 8 od dziedzica dóbr zastawionych, po* 
kwitował go pod dniem 37. Czerwca r. z. pra­
womocnie, lecz Ur. Antoni Rudnicki, które­
mu ewikcyą ręczono, ieszcze iey sig nie- 
zrzekł.

Gdy zaś mieysce pobytu Ur. Antoniego R u ­
dnickiego n ie  iest wiadome, przeto na wnio­
sek teraźnieyszego dziedzica dobr Gościeszy- 
n a ,  zapozywamy go ninieyszem, iego spadko­
bierców, cessyonaryuszy lub tych, którzy w 
prąwa iego wstąpili, aby się w terminie na 

d z i e ń  8* C z e r w c a  r. b. 
o godzinie gtey zrana przed Delegowanym 
Konsyliarzem Loewe wyznaczonym, osobiście 
lub przez prawnie dozwolonych Pełnomocni­
ków, na których im tuteyszych Kommissarzy 
sprawiedliwości Ur. Wrońskiego i Hiinke 
przedstawiamy, w Izbie naszey stron stawili, 
pretensye swe podali i udowodnili, w razie 
albowiem przeciwnym z takowemi prekludo- 
wani zostanę i  wieczne im w tey mierze mil­
czenie nakazanem będzie, a w skutku tego wy­
mazanie rzeczonego intabulatu zaleci się,

Międzyrzecz dnia 13. Kutego I8 ld .  
K r ó l e w s k o - P r u s k i S ą d  Z i e m i a ń s k i .
‘ P A T E N T  S U B H A S T A C Y IN Y .

Wieś Dobieszewice, pod jurysdykcyą naszą 
w Powiecie Mogilińskim położona, Sukcesso- 
rów niegdy Antoniego Złotnickiego własna, 
wraz z przynależytościarai, która podług taxy 
sądownie sporządzoney na 36,388 Talarów i§ 
śgr. 4 3/4 denarów iest oszacowaną, na doma­
ganie się realnego wierzyciela, w trakcie pu- 
bliGzney licytacyi naywięcey daiącemu sprze­
daną być ma. Tym końcem wyznaczone są 
trzy termina, to iest:

na d z i e ń  14. C z e r w c a  r, b., 
na  d z i e ń  13. W r z e ś n i a  r. b . , 

a termin zawity
na d z i e ń  15. G r u d n i a  r. b. 

zrana o godzinie ętey przed Delegowanym 
Sędzią Ziemiańskim, W. Biedermann, w sali 
posiedzeń Sądu naszego; któreto termina chęć 
maiącym i do posiadania zdatnym nabywcom 
podaie się do wiadomości.

Zarazem zapozywa się z pobytu swego nie­
wiadomych realnych wierzycieli, iako to :

a) A nna  z Złotnickich owdowiała Mękarska,
b) Antonina z Złotnickich Wolska,
c) Bonawentura, Jakób, Katarzyna i Salo­

m ea, rodzeństwo Boruccy,
d) Ur. Tadeusza Trzcińskiego małżonka, 

pierwszego ślubu Borucka,
iiby w powyźey wyznaczonych terminach licy­
tacyjnych praw swych dopilnowali, z tern za­
grożeniem, iż w razie niestawienia się, nie- 
tylko że naywięcey daiącemu przyderzenie 
udzielonem zostanie, ale nadto, po urzędo- 
wem złożeniu summy kupney, wymazanie 
wszystkich zaintabulowanych, iakoteź spadłych 
długów, a to ostatnich bez produkowania na 
ten koniec potrzebnych instrumentów, nastąpi.

W arunki nabycia, iako i taxa, mogą być 
nietylko w naszey Registraturze, ale nawet 
w Registraturach Król, Sądu Ziemiańskiego 
w Poznaniu i Sądu Pokoiu w Trzemesznie, 
przeyrzane.

Gniezno dnia 26. Stycznia 1826.
K ró l.  P r u s k i  S ąd  Z ie m ia ń s k i .

O B W IE S Z C Z E N IE .
Zewnętrzne fronty tuteyszego Król. gmachu 

Regencyinego maią być odchędożone i nowo 
farbą powleczone. Z  polecenia Król. Prześw. 
Regencyi podaię to do wiadomości, zaprasza­
jąc maiących chęć podięcia się tey entrepry- 
zy ,  ażeby celem przeyrzenia wyciągu kosztów 
roboty, potrzebnych matc-ryałów i warunków 
licytacyinych, niemniey podania nayrnniey- 
szey ceny, zechcieli d n i a  17. m. b. rano o go­
dzinie 10. stawić się u mnie w moiem pomie­
szkaniu pod Nrem 212. na Nowem Mieście.

Poznań dnia 6. Marca 1826.
W e r n i c k e ,  

Król. Nadbudowniczy,"

Należąca do Arcybiskupów Poznańskich łą­
ka, z którey się zbiera pospolicie trzydzieści 
do czterdziestu wozów siana tak pierwszego 
iak drugiego, niemniey dwa małe warzywne, 
ogrody, ieden nad rzeką Cybiną drugi przy 
Wikaryatach na czas od 4. Kwietnia do 1. Li- 
stopada więcey daiącemu za gotową zapłatę 
w dniu 4. Kwietnia r. b, zrana o godzinie 9,

I
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n a 'T u m i e  w  d o m u  p o d  l iczbą  16. w d z ie rża w ą
w y p u szc zo n e  bądą.

W  P o z n a n iu  d n ia  ss. M arca  1826-__________
W  ty lnem  z a b u d o w a n iu  kam ien icy  N ro .  45. 

w  r y n k u  są dw a p o m ie sz k an ia  o d  Wiejkic-y- 
n o c y  do w y p u szczen ia .  Blizsza w iadom ość  
w  h an d lu  F  r. B i e 1 e f  e 1 d a.__________________

D la  u p r z ą tn ie n ia ,  p rz e d a ią  od dn ia  dzisiay- 
szego  wielką b eczką  śledzi n a d b rz e ż n y c h  z je­
d n y m  o r łe m .p o  7 T a l .

Fr .  B i e l e f e l d .
M ały  skład w y b ra n y c h  p ró żn y c h  beczek  od  

■wina, 4 do f o  oxefiow trzym aiących , m a bydż 
p rz e d a n y m  w m ieśc ie  n ad m o rsk iem  bezdziel-  
n ie  i iak n a y p r ą d z e y  w  p o m ie r n e y  cen ie .
B liższa w iad o m o ść  u

K a r o l a  S c h o l t z  
w P o z n a n iu  w ry n k u  Nro. 46.

P rzedaż bydła rogatego i nierogatego.
K o n ie ,  w oły ,  krowy, b y d ło  m ło d o c ia n e  i ow- 

c e ,  należące  do pozosta łości n iegdy  JX ią d z a  
K a n o n ik a ,  S ebas tyana  W i tk o w sk ie g o ,  P r o b o ­
szcza M ie c h o rz e w s k ie g o , m a ią  bydź  sp rzeda­
n e  d rogą  pulil iczney licytacyi za g o to w ą  zaraz 
zap ła tą .  T e r m in  do tego  w y zn a cz o n y  jest n a  

d z i e ń  4. K w i e t n i a  r. b. 
o  g odz in ie  ą tey  p rzed  p o łu d n ie m  w  M iecho-  
rze w ie  p o d  B u k ie m ,  n a  który m aiący o c h o tą  
k u p n a  w zyw aią  sią.

P o z n a ń  dn ia  6. M arca 1826-
E a e k u t o r o w i e  T e  s t a m  e n t u .

P o n ie w a ż  w w ie lu  ow czarn iach  s ią  ieszcze 
o spa  pokazu ie ,  p rzes trzega  sią, że do ow czar­
n i  w zo ro w ey  w T u r w i ,  ow czarzy  obcych  sią 
n ie  p u sz c z a ,  pon iew aż  takowi w odzieży  swo- 
iey  ła tw o o sp ą  p rzyn ieść  m o g ą ; osobliwie na  
w io sn ą  ła tw ieysza za raza .  P ros i  s ią  za tym  
ty c h ,  którzy po barany  p rzysy ła ią ,  sami sią  
pofatygów ać lu b  u r z ę d n ik ó w , którzy n ie  tak 
iak ow czarze  w ow czarn i  p rz e m ie s z k u ią ,  p rz y ­
słać ,  d la  w yboru  b aranów  co s ią  tyczy w e łn y  
ip o s tac i ,  a po  w yborze  dla z re w id o w a n ia  z d r o ­
wia i la t ,  m o g ą  ow czarzy  o po d a ł  zos taw ić  i 
b a ra n y  do n ic h  w y p ro w a d z o n e  n a  swieze p o ­
w ie trze  bądą .  .

P r ó c z  baranów  z w zorow ey  ow czarn i  w T u r -  
w i ,  s toi n a  p rze d aż  w W r o n o w ie  p o d T u r w i ą

kilkanaście baranów po saskich m aciorkach i
f ra n cu z k ich  b a ranach .

O b w i e s z c z e n i e .
^ P o p ra w n e  m ac io ry  i tryki 1, a i 3 la tm a iąc e ,  

ró w n ież  p raw dziw e szwaycarskie byki i n ie -  
m n iey  cieląta o lde n b u rg sk ieg o  i szwayćarskie- 
go  r o d u ,  są do p rze d an ia  w d o w o ln y m  w ybo- 
rze  za um ia rk o w a n e  c e n y  w  D o m in iu m  F r e y .  
h a n  w Ś ląsku , blisko K ro toszyna .  Dostać tu  
także ieszcze m o ż n a  około  2000 p ąk ó w  ln u .

F re y h a n  dn ia  a. M arca  2826.
U r z ą d  E k o n o m i c z n y  w o l n e y  m a i ą -  

t n o ś c i  s t a n o w e y  U  r. T e i c l i m a n n .

P r z e d a ż  o w i e c .
P o p r a w n e  m acio ry  i b a ra n y  są z n o w u w t y m  

roku  do p rz e d a n ia  z  ow czarń  d o  m a ią tn o śc j  
ICoeben należących.

K o e b e n  nad  O d r ą  w P o w ie c ie  S teinau d n ia  
25 . L u te g o  1826.

Li b o r i u s .

W yciąg z B erlińskiego kursu papierów  
i p ien iędzy .

D nia  3 . Marca 1826 . Papiera­
mi

G otowi- 
zną

Obligi długu państwa . . p0 „ po
82 pCt. 8i£pCt*

Premie obligów długu państwa — s — p
Obligi bankowe a i  do włącznie

lit. H. . . . .  . . _ 93 *
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

wne . . . . . . . 85 * •—
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

wne niegdyś polskiego u-
działu . . . . . . — - —

Listy zastawne W . Xijstwa
Poznańskiego . . . . Sl |  * —

W schodnio-Pruskie . • . 87 * —
Szląskie . . . .  . . . — lOĄl

Poznań dnia 7. Marca \$2&.
Papieram i* G ot»-w i*n^. O d  st*Ł

Kurs otligów m, Poźnania , . p i — 4


